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OBCHÓD W BRUXELLI. 

„Polacy przebywający w Belgji pomimo różności w od- 
cieniach politycznych, pomni jednakowoż, że w środ- 
kach mogą być sobie przeciwni, lecz zawsze jednoczy 
ich tenże sam cel; wszyscy razem zebrali się (1) by 
uczcić pamiątkę rocznicy rewolucijnej. — Stósownie do 
Wcześnie urządzonego planu o godzinie w pól do jedyna- 
stćj zrana zgromadzili się naprzód w kościele Notre Dame 
des Victoires, gdzie na ich intencją odprawioną została 
Uroczysta śpiewana Msza. Po oddaniu hołdu Najwyższe- 
Mu, udali się następnie w orszaku do Ratusza mia- 
sla i tam w sali Gotycką zwanej, odbyło się posiedzenie 
familijne w języku narodowym. Ob. J.N. Młodecki jako 
Jeden z Kommissarzy urządzających obchód, zagaił po- 
Siedzenie w nastepujących słowach : 

Wierni obowiązkom jakie sami dobrowolnie przyjęli- 

My, nie dla czczćj ceremonialnćj pamiątki, ni dla nas 
samych, ni dla obcych potrzebnej, postanowiliście się 
Obywatele zgromadzić w dzisiejszą rocznicę. Ufni w 
Przyszłość, chcecie raczćj pokazać wobec całego świata 
Dieprzyjaciołom naszym, że uczczenie uroczyste dnia, 
Który walkę wywołał, jest ciagićm jego potwierdzaniem 
&e powstanie nasze nie było żadnóm chwilowem zerwa- 
niem się, bo raz walka dziewięcio miesięczna tego do- 
wiodła, i dwunastoletnie dolegliwe wygnanie nie spro- 
Wadziło ani żału, ani żadnej skruchy. Owszem głośno 
Przychodzicie oświadczać, że tylko w ciągłóm zawiesze- 
niu broni zostajecie. 

„Aommissja jako tłomacz uczuć Waszych nie szczędziła 
Nie, aby godnie odpowiedzieć oczekiwaniu Waszemu. 

Pomnąc na przykład zostawiony nam przez przodków 
Naszych, którzy nic nie przedsiębrali niewezwawszy 
na pomoc Wszechmocnego, przedstawiła Wam zaczęcie 
obchodu religijnie, na który ochoczo pośpieszyliście, aby 
Taz więcćj pokazać nieprzyjaciołom , że u nas, tak uczu- 
cia religijne, jak i narodowe z mlekiem Matki się wysysają. 

, Zgromadzenie Obywatela Lelewela powołało do zajęcia 
Be Przemówienie jego da się określić mnićj więcej 
ćmi słowy : Trzynaście lat temu walozyliście w boju; 
Bdtąd siłą rzeczy i położenia trzymani jesteście w nieczyn- 
a Ten wymuszony spoczynek więcćj jeszcze mż bój, 
tawi was, męczy i zabija. Trudy tułactwa odpieracie 
odwagą. Rozważcie czy ta odwaga warta waszego niegdyś 
zwa na polu walki, Często już uważano, że heroizm 
` pewnych okolicznościach , przy chwilowćm uniesieniu 
Jest łatwićjszy, niż to męztwo obywatćlskie z dnia na 
dzień wystawione na próbę, passujące się bez przerwy, 
A w samćm passowaniu zmuszone szukać pokrzepienia 
' sily, Takiego męztwa od lat 13 dajecie dowody. Dużo 
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z 2 M U ENE 

A (1) Tu musimy zrobić mały wyjątek dla tego , który 29 Li- 
topada wyrzekł, że wierny pozostaje przysiędze wykonanej 

cz ajowi. Oh! czemuż jćj nie pozostał wiernym i nie złą- 

Ty. się z Moskalami, nie bylibyśmy Tułaczami i na obcej zic- 

ni. me obchodzili rocznicy listopadowej. Jenerał Skrzynecki 
ewdzięczny dla rewolucji, która światu dała go poznać, 
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ojczystej także cierpią, a o przyszłości nie rozpaczają. 
Pamięć na to niech nas wszystkich do wytrwałości 
zachęci. 

Ob. Zalewski pierwszy zabrał głos i w długićj impro- 
wizacji przebiegł historją Emigracji, ocenił rozpierające 
się w niej partje , dynastja i jezuitów za plagi trapiace 
Tulactwo podał. Gdy jego pojmowanie rzeczy nie raz już 
w dzienniku czytelnikom przedstawialiśmy , przechodzi- 
my do drugiego mowcy. Ob. Sawaszkiewicz improwizo- 
wał prawie tćmi słowy : 


Obywatele! Zmięszane są uczucia każdego Polaka na wspo- 
mnienie rewolucji 29 listopada; smętne i pocieszające, uciska- 
jące i podnoszące patrjotyczną duszę. Świat cały utrzymuje się 
na walce przeciwnych sobie sił i żywiołów, — w ludzkości 
walka ta trwa ciągle między narodami na zewnątrz, — po- 
między stronnictwami wewnątrz każdego narodu, — pośród 
mniejszych grup i pojedyńczych osób jednostajnych zasad, — 
nareście zstępuje do każdego człowieka i w nim samym bój 
toczy. Jest to walka złego z dobróm. Dla nas, jak dla wszy- 
stkich ludzi, jest ona konieczną, na wyprobowanie czyli rozwi- 
nięcie sił naszych; z tego powodu bardzo źle byłoby, gdyby 
pogodniejsze i rażniejsze myśli nie rozpędzały posępnych 
chmur naszych cierpień : wyszłoby to na jedno co zemknąć z 
pola bitwy, odstąpić chorągwi dobrego i świętego posłannic- 
twa, uznać się w duszy swojej za zwyciężonego, za straconego 
dla Polski. 

Głos mój, tfumacz zmięszanych uczuć, dążyć będzie do je- 
dnego celu; do szukania niepłonnćj pociechy dla naszego tu- 
łactwa. Po wielu stronach, a więcćj w Polsce jak gdziekolwiek, 
postrzegałem nieraz żebraków, dzielących się chlebem z kale- 
kami, którzy w większćj od nich zostawali niedoli. Przykład 
ten uważam za godny naśladowania. Lubo sam obarczony 
zmartwieniami, dzielę się z całego serca odrobinami pociech, 
które z duszy własnój wydobywam, sądząc że może te nie je- 
dnego z was pokrzepią. 

Rozdzieleni miejscem i mnóstwem okoliczności, jeżeli kiedy 
to w dniu tym uroczystym Polacy rozproszeni po całym świe- 
cie za pośrednictwem uczuć i wyobrażni powinni spotykać się 
z sobą, a mianowicie my wygnańcy myślą naszą, unośmy się 
nad Polską, zwiedzajmy pola bitew, pocieszajmy współroda- 
ków w kraju, i od nich nawzajem szukajmy pociechy, wstę- 
pujmy do min podziemnych, do więzień męczenników dla uści- 
skania prawdziwych reprezentantów naszćj sprawy : pomimo 
ścisłej straży, okropnych murów i zamków, żadna potęga nie 
jest w stanie zabronić nam tajemniczój z niemi rozmowy ! Co 
większa naradzajmy się ze wszystkićmi prawem! Polakami nie 
tylko żyjącómi, ale z dawnómi bohatyrami, których duch 
opiekuńczy unosić się będzie wiecznie nad naszą, Ojczyzną ! 

Niechcę rozdzierać serc waszych wyliczaniem rzewnych pa- 
miątek : chętnićj biorę się do przedmiotów dzwigających du- 
szę do wysokości naszego powołania. Powiadam wam z prze- 
konania najsilniejszego, iż nigdy Polska tak szczytnie nie stała 
jak dzisiaj — nigdy propaganda zewnętrzna naszćj sprawy tak 


a 


która go wyniosła, i wtenczas kiedy prawie wszyscy w nędzy, 
on z łaski jej pobiera rocznie blizko 14,000 franków. Pod ró- 
żnómi pretextami wyłamuje się od obowiązków Polaka i Emi- 
granta a wzywającemu go do składki na kosztą obchodu , od- 
powiedział , że nie zna i nigdy nie nie daje na dzień 29. Bodaj 
nigdy ręki do niego był nie przyłożył ! 
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szeroko nierozposcierała swego panowania na wschodzie i na 
zachodzie — nigdy żywioły wewnętrzne, żywioły rodowite 
przyszłćj istności naszego narodu nie pałały tak dobrym du- 
chem. Lecz przejrzyjmy strony na pozór niekorzystne. 

Niektórzy politycy narodowi i obcy cieszyli się z chytrego i 
zdradzieckiego podarku, jakim kongres wiedeński uraczył Ros- 
sją, oddając jéj część Polski z konstytucją liberalną : miało to 
być zarzewie palące wnętrze olbrzyma północy i zmieniające 
jego przyrodę. Nie przeczę temu pod pewnym względem. Ale 
jednocześnie trzeba zważyć drugą stronę kwestji, ile ten stan 
rzeczy wpływał także zgubnie na wyobrażenia samychże Pola- 
ków, nurtował ich rodowite dążenia republikanckie, ile Sejm 
legalnością swoją, ile nawet jego najpopularniejsze stronnie- 
two Kaliszanie, ideami zachodnićmi monarchji konstytucijnćj, 
którą upornie kopijowali, gubili rewolucją : ile ludzie zamąco- 
nćj głowy różnómi doktrynami, ludzie mający dobre imie, za- 
słaniali partją moskiewską, przeszkadzali rozwinięciu się re- 
wolucji it. p. Dziś nie mamy królestwa kongressowego : nie 
będzie już mógł żaden przyszły rząd w Polsce Litwinów, Wo- 
łyniaków, Ukrainców i Podolaków odsyłać do ministra spraw 
zagranicznych. Znikła sprochniała podporka konstytucijna. — 
Już z położenia naszego musimy się opierać na podstawie 
rozległej od morza do morza, na podstawie narodowej. Już z 
położenia naszego jesteśmy silniejszćmi. Nie jestże to postęp? 

Wielu także nie bez przyczyny twierdzi, że 50,000 wojska 
regularnego, organizacji carewicza, z znaczną liczbą dymissjo- 
nowanych, dopomogło niesłychanie rewolucji. Lecz i to pra- 
wda zbyt względna. Najdałszy jestem od chęci ubliżenia tym 
wojskowym, których nie zmienić nie mogło, którzy na ba- 
gnetach i lancach swoich utrzymałi stawę narodową, kiedy 
wszystko runęło. Wielu z nich spoczywa snem wiecznym i w 
grobach strzeże narodowych świętości, wielu jeszcze żyjei mo- 
ga być bardzo użytecznómi. Lecz zwróćmy na to szczególne 
baczenie, że wystawienie regularnego wojska pod naczelnie- 
twem Konstantego, stworzyło nam zarazem w szeregach tegoż 
wojska wielu zdrajców jenerałów i półkowników, którzy by- 
li jego prawą ręką, którzy zbogacając się na krwi polskićj, 
żyjąc z naczelnćmi szpiegami, grając z nimi w karty, spijając 
szampana i bamboszując, stracili zupełnie żądzę i wiarę w od- 
rodzenie Polski, uważali podobne zdarzenie za istne dła się nie- 
szczęście. Kilku tylko z tych wyrodków w pierwszym zapałe 
rewolucji poszło na jatki, lecz większa część pozostałych, sta- 
nęła na czele, paraliżowała siły, ujarzmiła wojsko i całe po- 
wstanie. 

Czóm byli arystokraci i ich satellici w ciwiłności; tém wielu 
jenerałów i dowodzców z swoimi zausznikami w wojsku. Sy- 
stem exagerowanćj subordynacji, system tyraństwa, który ca- 
rewicz głęboko zaszczepił w wojsku, nie dozwolił rozwijać się 
najbujniejszym nasionom zbawienia. Konstanty zmykające za 
Bug, nie opuścił nas zupełnie, zostawił po sobie w Warszawie 
piekielnego ducha, robotę swoję ukutą przez lat piętnaście. 
Kto odpychał, drwił i szydził z powstańców ? Kto popierał 
ludzi bez wiary w odrodzenie Polski, dla tego tylko aby zacho- 
wać subordynacją? Kto nie dopuszczał, ażeby młodszych , 
zdolnych i sprężystych wynosić na dowództwo, dla nie ubli- 
żenia starszeństwu? Kto grubiaństwem pedanckićj instrukcji 
zniechęcał ochotników ? Kto nie polskićmi wyobrażeniami o 
drobiazgowościach strategicznych odrzucał wojnę narodową ? 
Kto zaniechał staropolskę arytmetykę, że częstokroć jeden ró- 
wna się pięciu, a nawet dziesięciu? Kto zamiast pomocy zaga- 
sił powstanie na Litwie, na Wołyniu i Podolu, prawdziwe 
podstawy naszćj wojny? Wszystko to działali nie Moskale, ale 
kilkunastu zastępców Konstantego, pozostałych w naszćm woj- 
sku regularnóćm. Dziś nie mamy tego zabijającego nas pożytku, 
uczymy się unikać jego pozostałych zgubnych cząstek : posu- 
wamy się z położenia naszego, z konieczności ku wojnie nie- 
regułarnćj, partyzanckićj, narodowćj. Nie jestże to wielki po- 
stęp ? 

Mógłbym tuz kolei rozwinąć w podobnym sposobie o zaso- 
bach królestwa kongressowego , i innych pozornych korzy- 
ściach, które były dla nas fatalnómi : mógłbym tu także do- 
wieść jak Mikołaj, mimo na prost przeciwnćj woli, pomyka 
naprzód sprawę polską; lecz o tém wszystkićm dla krótkości 
pomijam, zostawuję waszemn rozmyślaniu. 


rzałych przesądów ; myśli o demokracji, o uwłaszezenin naj- 
liczniejszej części narodu, o wlaniu politycznego życia w mas- 
sę, myśli o rachowaniu na własne ramiona, z emigracji prze- 
niosły się do kraju. Tak zaiste! aby się wyzwolić z obcego 
jarzma, potrzeba naprzód wyzwolić duszę naszą z jarzma zabi- 
jających przesądów ; bez tego nićma Polski. Na tj drodze po- 
stępujemy. Lecz wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, abyśmy 
się mogli zbliżyć do najdroższego nam celu. 

Rozerwanie pomiędzy Towarzystwem Demokratycznóm a 
Zjednoczeniem, pomiędzy dwóma związkami piastującómi je- 
dnostajne zasady, jest główną obecnie przeszkodą postępu mis- 
sji emigracijno-narodowećj. Zdrady kraju tu i ówdzie dają się 
widzieć. Nie sądźcie bowiem aby zdrajcą Ojczyzny był tylko 
ten, który ciepłą ręką od wroga bierze pieniądze za jakiś czy n 
matko-bojczy : każdy co błądzi, każdy pyszny, co na kraj pa- 
trzy przez szkiełko li własnego interesu, co dla osobistych wi- 
doków niszczy w kim innym siły ciągnące sprawę polską ; 
każdy co jakim bądź sposobem tamuje dobro publiczne, każdy 
nawet co nie czyni tyle ile może z swego położenia, a tm bar- 
dzićj Polacy znpełnie nieczynni, zdradzają sprawę narodową 

Powiecie może żem zapaleniec, że zbytecznie powiększam 
przedmioty ? Na poparcie powyższego zdania przywołuję sło- 
wa patrioty, cenionego przez wszystkich Polaków przywołu- 
ję z grobu namaszczonego arcykapłana, a zarazem ńamaszczo- 
nego poetę. Prymas Woroniez rzucając klątwę na zdrajców Oj- 
czyzny, tak zaczyna : 


a Napaście tym widokiem wasze krwawe oczy 

O wy wszyscy zabojcy onćj! rodzie smoczy ! 

Wy chytrych zdrad sąsiedzkich służalce nikczemni! 

Błędu, dumy, prywaty krzykacze najemni! 

JVy wszyscy coście różne larwy przybierali 

By zgubą matki waszćj ręce pomazali. » it. d. 

Obywatele! W szeregu zdrad różnego rodzaju najwięcćj do- 

kazuje uparta ślepota umysłowa; wspomnę tu więc nawiasem 
o najniemiłosiernićj zaślepionych. Ci z emigrantów znudzo- 
nych, którzy kupią się około tytularnych Polaków, mających 
rangi, wpływy, lub bogactwa, niech pamiętają że Mikołaj ma 
krociami tysiąców buńczuczniejsze tytuły, większe wpływy i 
bogactwa : w imie zatćm monarchji, tytułów, i bogactw nie 
nam przedsiębrać przyszłą wałkę, bo to byłaby broń bardzo — 
i bardzo nierówna. Bądźmy od wroga wyżsi myślą a zwycię” 
żymy, wprowadzając tę myśl w życie powszechnóm ile mo- 
żności współdziałaniem. Szukajmyż najwyższćj narodowćj 
myśli zbawienia, w ludziach wiary, pojęć siły i entuzjazmu; 
otoczmy ich zaufaniem a Ojczyznę własnćmi rękami podnie- 
siemy z grobu i ujrzymy dałeko świetniejszą aniżeli była 
przed wieki. 


GŁOS OB. LELEWELA. 
Rodacy na tułactwie. 

Niech nami dobosz przywodzi : pójdziamy , wywoływali sta- 
rzy i młodzi w czasie rewolucji. Wynikało to z gotowości do 
boju, z zaufania w sobie, z pewności zwycięztwa. Nie było 
dobosza, byli wodzowie. — Dziś : Kto nas do Polski zaprowa* 
dzi ? wywołują stroskani tułacze. Pójdę za pierwszym co nas 
poprowadzi powtarzają owi; ja za tym, bo ton jeden poprowa* 
dzić zdolny, wyskakują wesoło inni. Co to jest? zkąd to wy” 
nika ? nie powiem : widzę wszakże że przywódzey i wodzowie 
dla ochotników są gotowi. 

Cóż z tego ? 

W początkach tułactwa naszego kiedy uczucia zdrowe były 
clementa sztabów, rang, studentów , powstańców, dawnćj 
lub nowej służby, wrzawę, zgiełk, rozgardiasz, bez ustania 
między sobą nieciły : ale myśl jedna zajmowała wszystkich + 
myśl upowa. Tułactwo w obliczu świata towarzyskiego i pó” 
litycznego, wystawiało jedność. Ktoby wówczas przypuścił W 
jednćm miejscu rozdwojony obchód rocznicy ? ktoby śmiał; 
ktoby pomyślał , przeciw , gdziekolwiek , jakkolwiek objawia- 
jącćj się myśli, przeciw świetnym manifestacjom powstać, ta* 
kowe choć znieznacka kąsać ? Była jedność, był głos silny; 
każdemu do głębi duszy mówiący, każdemu miły, swojemu ! 
obcemu , chciwie od obcych szukany : nieraz dyplomacją prze* 
rażający, wprawujący ją w trwożliwy niewypowiedziany 


Do największych pożytków i postępu naszćj sprawy liczyć | znękamęt. Nie było wodzów, wodze się pochowali, zakryli 07 
należy coraz powszechniejsze ścieranie rdzy zgubnych i zasta- | czy krwią zaszłe i czoło niepokojem zorane : byle dobosz, P?” 
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wołałby wszystkich jak jednego, bo jedna myśl każdego ży- 
wita, jednoż czucie w każdego sercu drgało. Każdy widział i 
rozumiał przyszłość, sumienie każdego mówiło mu że nie 
zslępując z drogi prostćj, nieprzeniewierzając się, doczeka się, 

Przyczyni do jednego środka zmartwychwstania Polski. Pod 
hasłem WYZWOLENIA LUDÓW , kryły się szerokie pojęcia zmian 
towarzyskich w ludzkości, nikogo nieprzestraszające, w prze- 
świadczeniu każdego żywione, świetną przyszłość dla Polski 
rokujące. 

, Był to dziwnie wspaniały stanu lułactwa widok ! Dziś jest 
inaczćj, 

„Ależ bo wtedy, słyszę mówiących : Francja, Niemcy czy- 
nity nadzieję rewolucji, a w niéj widzielismy zbawienie Pol- 
SKL; dziś niema nadziei takich : wtedy Zaliwski knował wiel- 
kie plany.: mieliśmy na co liczyć. Panowie przeniewiercy ! nie 
osłaniajcie się wybiegiem : inne są waszego przeniewierstwa 
źrzódła i powody, cale niechwalebne. 

„ Pierwsze rozłamanie się ogólnćj myśli politycznćj , zjawiło 
się przez utworzenie Towarzystwa Demokratycznego. Zrazu 
Nieznączące , pięknóm powołaniem swojćm , znaczenia nabywa- 
dce, rokowało wielkie dla myśli socjalnćj pożytki. Poszło 
towarzystwo w teorje socjalne. Rozpamiętywanie onych po- 
Winno było przeczyszczać , rozwijać pojęcia przyszłości naro- 

owćj. Sprzyjałem towarzystwu , bo na nićm niemałe pokłada- 

em nadzieje. Rzeczywiście przyczyniło się do otworzenia pojęć 
wielu umysłom : wielu choć czasowo na dobrą naprowadziło 
drogę, ale samo jak w odchłani ze swćmi gubiące się teorjami 

1 osmopolityzmem, wywołało śmieszne materjalizmu zarzuty, 
a Prawdziwe egoizmu; uzbroiło się formami jezuickićmi i je- 
Zuickićm żądłem : Wyemigrowało z emigracji, z emigracją 
Walkę roztoczyło i najdolkliwszą scissję , schizmę utworzyło. 

ył człowiek, przyjaciel nasz, co słodził i koił ten rozbrat, 
zbliża? umysły osowiałe, lot ich zwracał ku Polsce i ku bra- 
om. Ze zgonem Wincentego Cyprysińskiego znikło bratanie 
Się odszczepieńców. 

A tómczasem element nieprzyjemny wytykał z jamy głowę 
<spokojną, z szyderczym śmiechem wypatrywał stanowiska. 

Tazu ostrożnie, przerażony rznconćmi przeciw niemu oświad- 
eniami, rzuconą nań klątwą : potem śmielćej bo pogodna 

lań rozwijała się pora. Zboczenia umysłów postępowały dalej. 

W czarnój kirem pokrytej sali, zasiadła zakapturzona po- 

Uta ; przemawiając zrazu językiem socjalizmu, poły sutanny 
Gałowała; wnet obdymiała kadzielnicą swą, niewiadomą ko- 
Tonę i stroiła się w potrójną papizmu thiarę; dumając nad 
marnością zasad światowych, z pochyloną na bok główką, a 
rękami na krzyż złożonómi, nie jeden rozmyślał czy nie zapo- 
mnieć o Ojczyźnie? Mięszały się tam świętoszki jezuickie. 
Ztamiąd wysunęła się na pole politycznego życia, Polska ka- 
tolicka. Matka Ojczyzna wymaga krwawej poświęcenia ofiary 
aby obalić zapory przeszkadzające braterstwu, a tam przyle- 
Wano ceber krwi zaciektego fanatizmu, dla wytępienia niepra- 
Wowiernych braci. 

A element nieprzyjazny : skrzętna w zabiegach diplomaty- 
nych arystokracja, w krzykliwe uderzyła pląsy. Patrzcie : 

BY króla, macie króla; błądził, nie dajmy mu błądzić; 

tądził, nie będzie błądzić ; on jeden was do Polski poprowa- 

, dynastja zbawieniem. 

ego wy się spieracie, czego swarzycie, ja wam wskażę 
oaołanych „ Ja widzę przyszłość, ja poruszam światem, zre- 
wona? ludzkość, was poniosę do Polski jutro, w pokorę ! za- 
ny S? prorok : i umysł Polski ujrzał świat z zasad wstrząśnio- 
kang kanonizogiąnych i niekanonizowanych duchów , tę- 
A ch na zaranek cudów, kulę ziemską po polsku mówiącą 

Yszał, ukorzył się i zawierzył. Nikt, tylko prorok nas do 

ski poprowadzi, jutro. Jakbyś czytał na ich chorągwiach, 
Godło ; dziś za grosz jutro darmo. 

A kiedy tak, śpieszmy się, bo jest coś naglącego. Wiecie pa- 
> że gałgan sejm wybrał prezesa rządu; prezes ten nie- 
ana przelał ara swą władzę. To jest legalna 
m = Rządu prezes-wódz , rozdaje legalnie urzęda i rangi, 
mi Gotowe „wojsko i plany, on jeden do Polski poprowadzi. za 

sSięcy kilka doprowadzi. I są co to znaleźli trafnóm, do- 


MS: usm honorowćm : przylgnęli i wybierają się w 
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= jest Panowie, król przygotował wszystko, wywołują 
wale z podniesioną głową arystokraci : ma on wojska, 


zna tajemnice diplomatyczne; kieruje nićmi. Któż zdolniejszy 
od niego ? on poprowadzi. Go u licha wzdragasz się, robimy ci 
koncessje, tylko podpisz na ustawę, poco pytasz jaka ? pod- 
pisz, już ona wygotowana stosownie do koncessji; cóż ci to 
szkodzi; podpisz submissją. I podpisują! No widzisz! jesteś w 
bićdzie, w niedostatku, wyrobimy ci kęs snbsidjów to będzie 
dość dla ciebie , tylko podpisz; masz dzieci i z nićmi kłopot, 
za naszą rekommendacją twe córki będą ulokowane na pensjo- 
nacie i funduszu francuzkim, twoi synowie chodzić będą do 
szkoły francuzkićj gratis, tylko podpisz i służ wiernie; to 
prawda że chudo, ależ będzie lepićj i rychio, masz kieliszek 
gorzałki, tylko podpisz. I podpisują! Słyszysz no! znasz do- 
broduszne istoty, mów im o potężnych króla i dynastji środ- 
kach, o ustawie, o koncessjach, kłam, a podpisy zyskuj, za 
każdy podpis masz , dwa franki, Uważasz od żartów Praniewi- 
cza poczęło się, a jak pięknie nam poszło! jak pięknie postę- 
puje! I liczba wzrasta! I kogoż lam widzę ? Rodaków, co po- 
czytywani byłi za ludzi obcych i zagranicznych, są oni tam, 
jakby jeszcze chcieli być odesłanćmi do jakiego ministra za- 
granicznego ; rodaków, co gardłowali za wyzwoleniem ludów, 
za przeobrażeniem socialnem, dziś w submissijne rzucili się 
koncessje ! 

Oh! jakież rany obnażam , jaką ohydę Tułactwa odstaniam. 
Po co nam to powtarzasz ? mówicie mi bracia; prawiłeś o tem 
roku przeszłego. To prawda : ależ bo zakała rozciągnęła się 
dałćj i smutne dla przyszłości snuje plagi : bo co będzie dalej, 
kiedy teraz nie smakuje swoboda, kiedy na podobieństwo 
ptakado więzów przywykłego samowolnie zlatują się do klatek. 


Wieszcz Wszedar drzwiezki i okno otworzył 
Ptaszek uleciał, i krąży i lata. 
Leć! ali! leć wolny! obleciał i wrócił 
Wieszcz Wszedar się strwożył 
Zmierzył swą myślą zwyczajny bieg świata 
Z wiarą postępu w swćj duszy się sklócił. 


I postęp lotnego tułactwa pobudował sobie klatki, w pie się 
pozamykał , w nich się więzi. Przepadło dla nich godło : malo 
periculosam libertatem , quam quietum servitium. 

W koło ponastawiane klatki : bądź dla nielubiących swobo- 
dy, bądź dla tych colubią sumieniem frymarczyć, dla umysłów 
zwątpiałych , które się ustawicznie dopytują kto nas do Polski 
poprowadzi ? A ztąd rozprzężenie w Emigracji i deprawacja. 

Wy bracia, wolnegolotu ptaki, coście pozostali wierni ha- 
słu ludów : wy niedopićro wśród nieprzeliczonych przeszkód 
podajecie środki do zbratania, takowym rozwinięcie dawa- 
liście, niestradzoną usilnością złemu zapobiec usiłowali. W 
tych usilnościach waszych pamiętną będzie Kommissja korr; 
potćm bezowocna formacja Komitetu, w Agen kojarzona. Zwią- 
zaliście się naostatek w rodzaj konfederacji pod imieniem 
Zjednoczenia, W patrjotycznem przedsięwzięciu waszćm nie u- 
stajecie. Wyście massy emigracijnej jedynym i prawym wyo- 
brazicielem, wy czujecie samodzielność waszę, rozumiecie 
przyszłość Polski. Trwajcie w swym zawodzie. Niech was nie- 
bo wspiera i prowadzi. 

Oprzyjcie się złudzeniom i przymówkom. Braciom téjże co 
wy wiary, mówiącym nie znam ciebie, powiedźcie że myśli 
wasze są otwarte i lubicie wolność mówienia i pisania, bo rze- 
czywiście jest to zbyteczne wyrzeczenie się siebie, aby ze swą 
indywidualną myślą, umiłknąć przed organem seentralizowa- 
nia : jest to coś na podobieństwo wyrzeczenia się siebie tych 
poddanych , co znoszą despotyczne poniżenie dla dumy pod- 
bojów ; powiedzcie , że nie tworzycie wyosobnionego towarzy- 
stwa w zakonne więzy przyduszonego, ale konfederacją , Zie- 
dnoczenie do braterstwa powołujące, Jud polski w życin ro- 
prezentujące; działaniem i organizacją dajcie wzór żyjącej 
swobody, w postępowaniu waszem okażcie urzeczywistnione 
ludowe zasady. 8 7, 

Oddając cześć najw szój. istocie, temu co wam rzecze ; w 
Boga nie wierzysz, nawróć się, odpowiedźcie : nie sądź a nie- 
będziesz sądzony : A westchnijcie w duszy : odpuść im panie, 
bo nie wiedzą co czynią. 

Krzyknie wam kto żeście anarchiści gdy króla nie uznajecie, 
że gonieie za teorjami : odeprzyjcie takiemu, że arystokraci, 
monarchiści , mają swoje teorje, teorje gałgańskie, dążące do 
wyniesienia jednych a poniżenia drugich, do ujarzmienia lu- 
du , teorje co gubiły Polskę, i powiodą w przepaść, w którćj 
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narodowość polska zaginie; oświadźcie takiemu, że koncessje 
o jakich prawią, są fałszem z ich teorji, z ich wyosobniania 
się i tworzenia monopoljów wynikającym; że z ich strony naj- 
uczciwsza i jedyna koncessja przyzwoita byłaby, aby wspól- 
nie działali tak w elekcjach jak w sejmie emigranckim jeśliby 
do niego przyjść mogło ; że trzymacie wrola otwarte dla każ- 
dego by wrócił na dobrą drogę, a wyrzekł się bezecnego prze- 
niewierstwa , facieadowania lub poniżającćj go służby. 

Innych braci co wam o cudach i nadludzkich prawić będą 
zjawiskach, zapewnijcie żeście się nie zachwiali w wierze i cu- 
dów do jćj ukrzepienia nie potrzebujecie, że z ludźmi sprawa 
idzie po ludzku, a cudów szuka ten, co nie pojmuje zwyczajne- 
go biegu rzeczy na świecie. 

A tym co wam wczesno wodzów nastręczają, powiedźcie, że 
gdy czas przyjdzie, znajdziecie onych sami. 

Powiedźcie i powtarzajcie wszystkim, że przyszłe odrodze- 
nie Polski jest w przyszłości ; że to co Polskę zgubiło , mono- 
polja, wyłączności, dynasticzność, diplomacja, Polski nie 
wskrzeszą ; a kiedy jćj morderce uzbroili przeciw nićj swych 
państw ludność całą w landwerach, w uciążliwych kantonach : 
Polsce potrzeba lud cały po obywalelsku uzbroić, martwiejący 
nieprzyjacielski żywioł , żywiołem młodzieńczego życia ode- 
przeć, martwiejący zgruchotać. Przyszłość jest jasna, chyba 
miatkiego pojęcia dojrzyć onćj nie umie, albo złćj wiary do- 
strzec nie chce. Hasło wyzwolenia ludów żyje w umysłach, 
w rządzie , czyni postęp wszędzie. Kłamią swemu wzrokowi 
ci przeniewiercy, co się zasłaniają tém, że stracili nadzieję gdy 
nie widzą podobieństwa wstrząśnień ani Francji, ani Niemiec, 
ni jakich na podobieństwo Zaliwskiego lub Konarskiego kno- 
wań. Niech przetrą oczy : Hiszpanja w ogniu, Irłandja w nie- 
zwykłych i wzorowych wzruszeniach ; Włochy niespokojne, 
Węgry w wymaganiach i urządzeniach się postępujące, Grecy 
swwćj samoistności dochodzący. Serwjanie podobnież jej do- 
świadczają , dowiadując się coraz lepićj o Polsce i na nią wspól- 
nie z innemi Sławianami licząc. Nie pytają oni, ni o króla, ni 
o wodza, obojętne im to, a nawet wstręt by w nich wzbudzało 
gdyby o dynastji i majestacie byli upewnieni. Lud Serbski i 
ludy Sławiańskie na lud Polski liczą. Krwawy naostatek wy- 
rzut miałkim przeniewierców umystom zadaje, świeże w War- 
szawie zdarzenie. Jeszcze członki drgają w udręczeniu nowych 
ofiar, nie było tam panów jedno ludzie, co z pracy rąk żyli. 
Nie dla panów, nie dla króla wydali się na ofiarę, ale dla wy- 
zwołlenia ludu; nie żywioł nieprzyjazny ich natchnąt, ale Pol- 
ska i lud. Mówcie i powiarzajcie to bracia zbłąkanym ; rozwa- 
żajcie sami, gotując się, bo do czynu powołani będziecie. 

Ustanowiliście dla siebie Komitet Narodowy. Jest to bardzo 
dobrze. Potrzebujecie władzy reprezentacijnćj aby was wyo- 
brażała, potrzebujecie jej aby rodacy nasi gdy zaczną, gdy 
się podniosą , mieli środek pewny was powołać, abyście sami 
mieli organ łatwy do udzielenia waszćj myśli rodakom do po- 
wstania przyrządzającym się. Aleście zły wybór zrobili, Złym 
on się okazał gdy zawiązywać go przyszło, a krótkie nasze 
doświadczenie lepićj o niedobroci przeświadczyło. Po coście 
do niego powołali starych? czy nie macie młodszych, ludzi 
zdolnych ? Popełniliście błąd, poprawić go trzeba: skład Ko- 
mitetu zmienić. 

Podjęliśmy się tego urzędowania jedynie aby Komitet za- 
wiązać i waszą institucją utrzymać. Wydaliśmy się dlatego na 
wszelkie zjadliwości i zawziętości. Taki stan rzeczy długo 
przeciągany stanie się wam szkodliwy. Odmieńcie skład. Go 
do mnie, ja stary, 


uczciwych. Wybierzcie głosowaniem powszechnóm, aby to 
był wprost wypływ waszćj woli powszechnćj. A jeśli tej obja- 
wić nie zdołacie. szukajcie ratunku w sejmie : wszakże po- 
mnijcie, że staną mu na zawodzie rozporządzenia policijne. 

Dużo w tułactwie klatek nastawiano, ciężkie rozerwanie 
wzniecono, rzecz jednak nie jest stracona, jeśli braci reflektu- 
jąc silnie się tą drogą spolicie. Inaczćj będzie niedobrze. 

W doli przeciągniętćj życia mego koleji, byłem zawsze je- 
dnostajny. Szczeróm urojeniem jest i prawdziwćm kłamstwem, 
abym miał być teoretykiem, za teorjami gonić; od młodości 
praktyczne życie i doświadczenie miałem na oku, to mną kie- 
rowało, to wykładałem. Teorje poznawać należało, aby do- 
świadczenie zrozumieć. Myśl bez ievrji jest rzeszoto przez które 
przelatują zarówno woda i plewy. Wszystko się w pojęciach, 
w ideach , sysiematach , teorjach, porusza. W praktycznćm ży- 
ciu com sam mógł zrobić, tom zrobił, nie przez teorje, ale 
przez ciągłe działanie, trud i pracę. Kiedy mogłem, nikomu 
pomocy, posługi i wspólnictwa nie odmawiałem. Jeżeli w czóm 
nie poszło jakby pójść było powinno, nie moja ale wspólna 
wina, lub od nas niezależąca. Są moje błędy, może wielkie : 
ałe nie te, które sobie roją ludzie bez skazy ! co liczą, na gdy- 
by, na trzeba było, co obrachunki kończą po czasie, przeci- 
wne czasowemu widzeniu swemu wymyślają. 

W żadne źle lub zgubnie obliczane kroki (na los szczęścia) 
nieroztropniem się nie rzucił. Radziłem często, częścićj com 
widział, com przewidywał, mówiłem, ostrzegałem. Trudno, 
czasem niepodobna iść przeciw wielu lub uwiedzionćj opinji. 
Cieszy mię, żem dożył dni, w których stało się ideą i teorją 
rodaków, że Polska własną siłą się dźwignie, i w zasadzie 
ludu byt i zbawienie znajdzie. I tak się stanie. Złorzeczę tym, 
co przeciwnie działają : zbrodniczo oni szkodzą , choć nie po- 
radzą ; zaszkodzą, ale się stanie. A chociażbym miał widzieć 
pole to od wszystkich w tułactwie na chwilę opuszczone, ja 
sam jeden na nićm z mćm pojęciem zostanę i powtórzę : stanie 
się, zwycięztwo dla ludu niechybne. 

O wy! cienie mnogich poświęcenia się ofiar, z pola boju lub 
z katuszy więzień do chwały niebieskićj przeniesione, wy tam 
w nagrodę wylania się waszego duszą i ciałem, widzicie cały 
urok przyszłości : do was się odwołuję. Zstąpcie na świade* 
ctwo słów moich , natchnijcie braci męztwem i wytrwałością ; 
powstańcie z grobów i zajrzyjcie w oczy miałkim przeniewier= 
com, wichrzycielom i zdradzającym sprawę narodową; do- 
świadczcie czy ich wzrok i sumienie, wćjrzenie wasze wytrzyma» 

Bracia! stary jestem, stary pospolicie zawadza i nieraz za- 
miast usługi uciążliwym się staje, czas nadchodzi gdzie dla 
wieku z drogi wam ustąpić mi wypada. Dla tego mówiłem tćż 
i o sobie. Całe życie unikałem tego, a przynajmnićj mało słów 
w tym rodzaju pośłedzi, bom zawsze sądził że powinienem się 
był dał poznawać jedynie czynem i postępowaniem. Dotkną= 
łem teraz siebie, w czasie niedobrym , bo w czasie, w którym 
zawziętości i rozjadłe spory każdemu wyrazowi opaczne zna” 
czenie nadać umieją. Alem się dotknął, bo mi z drogi ustąpić 
przyjdzie. Nieraz i bardzo często do was bracia przemawiałem: 
częstokroć puszczaliście moje słowa mimo uszu, poszły na 
wiatr : Dziś więcćj niż kiedy od siebie wam je przesyłam * 
wybaczcie surowości , cierpkości , może goryczy, a bez gniewu 
weźcie je na uwagę, bo tego bardzo potrzeba. Wzywam, za* 
klinam was, myślcie o sobie, a chcićjcie dobrze i pilnie roz- 
ważyć co przekładam , albowiem być może że wam me słowa 
w lakićj uroczystości po raz ostatni przesyłam. 


(0) godzinie 7ëj wieczorem odbyło się posiedzenie w języku 
francuzkim , którego opis osobny do niniejszego numeru 
dołącza się. 


Dzień się chyli do wieczora 
Już ja nie ten com byt wczora. 


Powtarzam to sobie niedopićro, bo czuję; a w zwykłym biegu 
rzeczy, starzy prędzój z tego świata schodzą niż młodsi. Może 
już mi nie przyjdzie więcćj do was przemawiać. Skład Komi- 
tetu odmienić trzeba i to prędko. 

Tułactwo nasze nie pierwszćj jest młodości. Chyba ci są 
młodzi, co się w tułaczce porodzili. A ci co z krajn wyszli, 
albo są dojrzali, albo podzyli, Dwanaście lat przybyło tuła- 
czom i rodakom na rodzinnćj ziemi pozostałym. Tam nowe 
pokolenie rzecz gotuje, powinno mu być miléj widzićć waszych 
reprezentantów , im rówienników. Wybierzcie tedy młodszych si 
z pomiędzy siebie, lud * %artkich, czynnych, obrótnych a W BRUXELLI, W DRUKARNI J, H. BRIARD, 


Szczupłość pisma nie dozwala nam zamieścić w całości na- 
destanych opisów obchodów rocznicy 29 listopada z Londynu 
i Poitiers; które w własnêm gronie odbyły się z uroczystością: 
W Poitiers jednak to familijne zebranie, na chwilę zaburzone 
zostało przez p, Strzelbickiego, który w tym dniu szukał spo” 
sobności popierania szarlatańskieh pretensji króla snajowego* 
Po dwukrotnem oburzeniu się całego zgromadzenia, pan Strzel- 
bicki ustąpić musiał , a mowcy oddając cześć pamiątce rewolu” 
cijnćj, powotywali Gminę Poitiers do porządku i działania » 
które od niejakiego czasu byty w nićj ustały. 
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